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SYNOPSIS

Harry Deane (Colin Firth) to człowiek konkretny, taki jest też jego plan. A przynajmniej on tak sądzi... Główny bohater to kurator kolekcji impresjonistycznych obrazów należącej do magnata medialnego, Lorda Lionela Shabandara (Alan Rickman). Harry doskonale zdaje sobie sprawę z faktu, że jego szef desperacko pragnie zdobyć zaginiony obraz Moneta, wymyśla więc skomplikowany szwindel, by upiec dwie pieczenie na jednym ogniu – wzbogacić się ponad najśmielsze oczekiwania oraz zemścić za wszystkie lata upokorzeń. Cała sztuka polega na tym, że dzieło, które chce nabyć dla Lorda Shabandara spryciarz Harry, zostało namalowane całkiem niedawno przez jego przyjaciela i wspólnika, Majora (Tom Courtenay), byłego wojskowego, który szczyci się fałszerskim talentem na światowym poziomie.
Harry zaczyna wprowadzać swój nietypowy plan w życie w trakcie teksańskiego rodeo, kiedy to zagaduje PJ (Cameron Diaz), młodą kobietę, która właśnie wygrała zawody w ujarzmianiu cielaków, ukazując niebywałe umiejętności w posługiwaniu się lassem. Harry zamierza zaskarbić sobie sympatię dziewczyny, by pomogła mu przekonać Shabandara, że jej dziadek, amerykański sierżant z czasów II wojny światowej, jest w posiadaniu słynnego płótna, które przez ponad sześćdziesiąt lat wisiało sobie spokojnie w przyczepie rodziny PJ. Prawdziwy obraz, zatytułowany „Zmierzch”, rzeczywiście zaginął w trakcie wojny – został skradziony przez nazistów i nigdy więcej go już nie zobaczono. To prawdziwa legenda. Dość dodać, że magnat marzy o posiadaniu go w swojej prestiżowej kolekcji.
Po nieporozumieniu w lokalnym teksańskim barze, kiedy to umiejętności negocjacyjne Harry’ego skutkują dla niego podbitym okiem, PJ zgadza się na dość konkretny układ: podróż do Anglii, z wszystkimi nieprzewidzianymi wydatkami z taką wyprawą związanymi, a na dokładkę pięćdziesiąt tysięcy dolarów po zakończeniu transakcji. W końcu czego się nie robi, żeby uciec z fermy kurczaków? Co oczywiste, dziewczyna nie ma paszportu, co staje się pierwszą z niekończącej się listy finansowych oraz moralnych przeszkód, które zdeterminowany kurator będzie musiał pokonać, by wprowadzić swój prawdopodobnie genialny plan w życie. 
Zmyślny protagonista doprowadził do publikacji zdjęć PJ z rodeo oraz z jej przyczepy w jednym z magazynów Shabandara. Miał nadzieję, że rozgorączkowany magnat natychmiast dostrzeże swe upragnione dzieło i wezwie dziewczynę do Londynu. Tak się niestety nie dzieje… Harry zdaje się uderzać głową w mur. Coraz bardziej zdesperowany kurator dosłownie wskazuje swemu nieuważnemu szefowi palcem jego obiekt pożądania. Ten nie wpada jednak, jak mogłoby się wydawać, w niekontrolowany zachwyt, lecz z miejsca kwestionuje zasadność twierdzenia, że jedno z najbardziej poszukiwanych dzieł świata leżało przez tyle lat w przyczepie jakiegoś teksańskiego żołnierza. Łaskawie zgadza się natomiast przyjrzeć się obrazowi, jeśli zostanie przetransportowany do Londynu.

O to właśnie Harry’emu chodziło! Nasz bohater puszcza w ruch wszystkie koła swego niemożliwie precyzyjnie skonstruowanego planu, radośnie snując wielkie plany przyszłości pełnej finansowych cudów. Przeszkodzić może dosłownie wszystko, choćby ten prosty fakt, że przy pierwszym spotkaniu wyrafinowany angielski dżentelmen i nieokrzesana teksańska dziewoja przypadają sobie w dziwny sposób do gustu, a na horyzoncie pojawia się nieprzewidywalny i – niestety – zapewne uczciwy jak łza, niemiecki ekspert, znawca sztuki…
O PROCESIE PRODUKCJI

Gambit to w żargonie miłośników gry w szachy podstępny ruch wykonany we wczesnych fazach rozgrywki, w którym jeden z graczy poświęca pionka, ażeby uzyskać strategiczną przewagę nad przeciwnikiem w późniejszych partiach gry.
„Scenariusz braci Coen to idealny przykład diabelnie inteligentnej, klasycznej komedii o ścieraniu się ze sobą dwóch odmiennych kultur i sposobów myślenia”, opowiada reżyser Michael Hoffman. „Harry Deane to sztywniak, który od dzieciństwa tłumi w sobie różne lęki. Jego postać zostaje skontrastowana z całkowicie bezpretensjonalną i prostolinijną PJ, a jego coraz bardziej desperackie próby trzymania się chyba jednak nie do końca dobrze przemyślanego planu z jej niechęcią do dostosowywania się do odgórnie ustalonych reguł. Ten scenariusz jest napisany tak, jakby Cary Grant z jednej złotej epoki Hollywood spotykał Carole Lombard z innej, równie pięknej i klasycznej”, informuje reżyser „Gambita, czyli jak ograć króla”, dodając, że nie zna oryginalnego filmu z lat sześćdziesiątych z Michaelem Caine’emm i Shirley MacLaine i że „oba filmy nie mają ze sobą wiele wspólnego poza tym, że opowiadają o człowieku z planem, który może nie być tak fantastyczny, jakby się mogło z początku wydawać”.
Hoffman i producent Mike Lobell od dawna interesowali się możliwością współpracy z Colinem Firthem, ale w przypadku projektu „Gambit, czyli jak ograć króla” byli pewni, że pojawią się problemy. „Byliśmy święcie przekonani, że zdobędzie Oscara za swoją rolę w Jak zostać królem”, opowiada Hoffman. „A to oznaczało, że zostanie zasypany intratnymi propozycjami. Jednakże w moje urodziny dostarczono mi wiadomość od Colina, że chciałby się ze mną spotkać. Kiedy już doszło do naszej rozmowy, na samym początku powiedział mi, że nie jest do końca przekonany, ale po moim powrocie do Stanów otrzymałem wiadomość od jego agenta, że Colin jest z nami”, wspomina reżyser.

Obsadzenie reszty ról obyło się bez większych problemów, a twórcy dostali dokładnie takich aktorów, o jakich marzyli. Cameron Diaz podjęła się zagrania PJ Puznowski, niepohamowanie optymistycznej pracownicy fermy kurczaków rodem z Teksasu, która posiada wielki talent do rodeo. Alan Rickman przyjął rolę Lorda Lionela Shabandara, pracodawcy Harry’ego Deane’a i jednocześnie jego wielkiego nemezis. Tom Courtenay wcielił się w Majora, współpracownika Harry’ego, człowieka z nietuzinkowym talentem do fałszowania różnych rzeczy. Stanley Tucci z chęcią skorzystał z kolejnej okazji, by zademonstrować swoje wszechstronne możliwości komediowe – zagrał niemieckiego eksperta sztuki. A weteranka komedii Cloris Leachman zgodziła się zagrać nieokrzesaną babcię PJ, która wszystkim może narobić wielu kłopotów.
Colin Firth już od pewnego czasu wiedział o istnieniu scenariusza „Gambit, czyli jak ograć króla”. „Jest w nim coś unikatowego, coś z dawnego kina, czego nie ma tak naprawdę w oryginalnym filmie Ronalda Neame’a. Założenia scenariusza braci Coen są podobne, ale wszystkie postaci oraz styl filmu to już zupełnie inna historia. Czytając ten tekst, śmiałem się na głos do rozpuku, a niewiele komedii jest w stanie zapewnić taką reakcję na papierze”. Zagrawszy uprzednio w „Samotnym mężczyźnie” Toma Forda, za którego był nominowany do Oscara, a także w „Jak zostać królem” Toma Hoopera, za który otrzymał upragnioną Nagrodę Akademii, Firth zdecydował, że chciałby wystąpić w czymś zgoła innym. „Pracowałem przy naprawdę poważnych projektach, nadszedł czas na rolę w filmie pełnym mało wyrafinowanych dowcipów i slapstickowych pomysłów. Uwielbiam śmiać się z samego siebie”. 

Przekonanie Firtha, że jego ciała, w szczególności nóg, można używać bez większych przeszkód do celów komediowych, narodziło się dawno temu na szkolnym boisku futbolowym. Na planie „Gambit, czyli jak ograć króla” znalazło potwierdzenie w filmowej scenie, w której jego bohater przechodzi nonszalancko przez lobby Hotelu Savoy, nie mając na sobie żadnych spodni. Partnerka Firtha z planu, Cameron Diaz, z radością skomentowała, że aktor ma „śmieszne nogi”. Firth wyjaśnia, że zarówno w dramacie, jak i w komedii aktorskie rzemiosło ma takie samo znaczenie. „Nawet jeśli coś jest mocno naciągane, nie oznacza to, że musi być chaotyczne. Jeśli chybisz o milimetr, nie liczy się to, że było blisko, lecz to, że chybiłeś”, wyjaśnia brytyjski aktor. „Na planie funkcjonujesz często instynktownie, a w komedii nie chodzi tylko o rozśmieszanie”, informuje Firth, wymieniając najważniejsze aspekty udanej filmowej komedii. „Scenariusz musi być precyzyjny i dobrze wymierzony, aktorzy muszą być w stanie dobrze oddać wszystkie jego założenia, reżyser musi pozwalać aktorom na pokazanie ich talentu, a montaż musi opierać się na chirurgicznej wręcz precyzji”.
Firth znał wcześniejsze dokonania Michaela Hoffmana. „Byłem pod wielkim wrażeniem Ostatniej stacji. Obaj pracowaliśmy przy filmach o postaciach trapionych różnymi traumami, więc obaj byliśmy gotowi na coś bardziej humorystycznego, na farsę”, mówi aktor, dodając, że praca z Hoffmanem na planie była prawdziwą przyjemnością. „Obaj lubimy przesadnie dużo główkować, mamy również tendencję do zajmowania przeciwnych stanowisk. Mike jest bardzo inteligentnym i wygadanym człowiekiem, a to oznaczało, że prowadziliśmy ze sobą wiele dyskusji. Jestem pewien, że dla innych było to bardzo nużące, ale dla mnie osobiście stanowiło bardzo duże orzeźwienie”, kontynuuje aktor. „Colin jest błyskotliwym komikiem. Obserwując go w akcji, wielokrotnie przypominałem sobie dokonania Bustera Keatona, Petera Sellersa oraz to, co ze swoim ciałem potrafił wyczyniać Cary Grant. Cały czas wymyślał nowe sposoby na udoskonalanie scen i świetnie panował nad fizyczną stroną tej roli”, rewanżuje się Hoffman. 
„Harry Deane przechodzi prawdziwą katorgę”, mówi Firth. „Widzimy, że w jego marzeniach cały plan idzie jak po maśle, a nie ma nic bardziej intymnego niż oglądanie czyichś marzeń. Następnie zauważamy jednak, że w prawdziwym życiu nie wygląda to już tak różowo, że brak mu kontroli nad stworzonym planem, że los mu nie sprzyja, że w pewnym sensie walczy z wiatrakami”, opowiada aktor. „Przeczytałem scenariusz i od razu przyszła mi na myśl jedna aktorka, która byłaby odpowiednia do roli PJ”, wspomina Firth o obsadzeniu Cameron Diaz jako teksańskiej dziewoi, którą Harry chce wykorzystać do swojego wielkiego szwindla. „To prawdziwy wulkan energii, jest dokładnie tym, czego Harry potrzebuje, a także tym, czego ja potrzebowałem jako aktor. Zawsze jest uśmiechnięta, tryska optymizmem, jej niespożyta energia całkowicie odmieniła nasz plan zdjęciowy”.
Alan Rickman wciela się w Shabandara, szefa Harry’ego, bogacza, który jest głównym celem planowanego przekrętu. Chociaż Firth i Rickman pojawili się już razem na ekranie w komedii romantycznej „To właśnie miłość” Richarda Curtisa, epizodyczny charakter tego filmu nie pozwolił im na nacieszenie się wspólną pracą na planie. „Komediowy gniew i komediowa pogarda to coś, w czym Alan jest prawdziwym mistrzem”, śmieje się Firth. „Zostać zlekceważonym przez Alana w scenie filmowej to niezwykłe doświadczenie, natomiast poza planem świetnie się ze sobą porozumiewaliśmy”. Najbliższym przyjacielem Harry’ego Deane’a jest Major, były wojskowy i mistrz fałszerskiego rzemiosła. W tę postać wcielił się weteran Tom Courtenay, którego Firth nazywa jednym z najbardziej niezwykłych angielskich aktorów. „Relacje Majora i Harry’ego są dość wzruszające, ale także w przeciwieństwie do wszystkich pozostałych – satysfakcjonujące. Tom nadał temu bohaterowi sporo ekscentryzmu, ale także pewnego wdzięku. Major jest łagodny, przebywanie z nim jest relaksujące, choć posiada w sobie także iskierkę złośliwości”.

Wszyscy pragnęli, by Cameron Diaz wcieliła się w PJ Puznowski, teksańską robotnicę prosto z kurzej fermy, która spełnia się w szaleństwach związanych z rodeo. „Cameron ma w sobie wrodzony seksapil, który sprawia, że o wiele łatwiej przekonać się do jej postaci”, wyjaśnia Michael Hoffman. „Energia i otwartość PJ stanowią idealny kontrast dla Harry’ego Deane’a. Przeciwieństwa się przyciągają”. Aktorka natomiast twierdzi, że do „Gambita, czyli jak ograć króla” przekonały ją dwa aspekty: scenariusz autorstwa braci Coen oraz możliwość zagrania razem z Colinem Firthem. „Uważam Colina za wielkiego aktora i zawsze byłam wielką fanką twórczości braci Coen, chciałam kiedyś móc wypowiedzieć napisane przez nich słowa. Ton, w jakim scenariusz został napisany, jest tak unikalny, że musiałam przeczytać tekst kilka razy, żeby wyłapać wszystkie zawarte w nim smaczki!”, wspomina Diaz. „PJ jest specyficzną osobą, ale jeśli ktoś był w rolniczym Teksasie, to wie, że człowiek musi tam mieć jakieś hobby, bo inaczej zanudzi się na śmierć”, wyjaśnia aktorka. „Pracowałam z zawodowym kowbojem, nie próbowałam sama łapać na lasso żywych zwierząt, ale ćwiczyłam dość długo na żelaznej krowie, przyczepionej do jadącego traktora, za którą podążałam na koniu. To była świetna zabawa, udało mi się kilka razy złapać ją na lasso!”
Jedną z ciekawszych cech PJ, którą prezentuje w trakcie trwania całego filmu, jest wygłaszanie własnych życiowych mądrości oraz przeinaczanych znanych sentencji. Co, jak nietrudno się domyślić, stanowi wodę na młyn dla opanowanego zazwyczaj Harry’ego. „Matka PJ postrzegała świat w dość nietypowy sposób i przekazała całą swoją wiedzę córce. PJ stara się żyć wedle tych mądrości, pomagają jej one podejmować właściwe decyzje. Jest niewinna, szczera”, mówi o swojej postaci Diaz. „W Anglii nie tylko posługuje się innym językiem niż wszyscy dokoła, ale także nie potrafi porozumieć się z Harrym i Shabandarem. Oni jej nie rozumieją, ale instynktownie wyczuwają, że to, co mówi, ma w sobie sporo prawdy, że nie jest nasiąknięte cynizmem, do którego przywykli”.

Relacje PJ i Harry’ego to klasyczne postawienie naprzeciw sobie dwóch skrajnie różnych osobowości. „Ona pochodzi ze słonecznego i suchego obszaru, podczas gdy on jest przyzwyczajony do świata, który jest mokry i wilgotny”, mówi Diaz. „Harry to sztywniak, a ona nie mogłaby chyba być jeszcze bardziej zrelaksowana. PJ jest pewna tego, kim jest, nie musi nikomu niczego udowadniać, on z kolei całe życie próbuje pokazywać się z jak najlepszej strony. Cały plan jest dla niego okazją do zbicia fortuny, ona jednak podchodzi do tego jako do wielkiej przygody. Czułam się wspaniale w jej skórze – oto kobieta, która chce po prostu zdobywać nowe doświadczenia i próbuje jak najlepiej skorzystać z nieprzewidzianej możliwości, która pojawiła się w jej życiu”.

Alan Rickman, filmowy Lord Lionel Shabandar, dołączył do projektu ze względu na osobę Michaela Hoffmana, którego twórczość od dawna podziwia. Jego uwadze nie uciekł również fakt, iż na pokładzie byli już Colin Firth i Cameron Diaz, a scenariusz napisali sami bracia Coen. „W tym tekście czuć ich styl, wielowątkowość, specyficzne postaci. Napisane przez nich dialogi były czasem niczym połamańce językowe – mieliśmy z nimi problemy”, przyznaje brytyjski aktor. „Połączyli wyrafinowany humor z prostym slapstickiem, musieliśmy się mocno postarać, żeby wydobyć z nich cały komediowy potencjał”. Co więcej, Rickman mógł wcielić się w dwie wersje Lorda Shabandara. W pierwszej, rzeczywistej, zagrał magnata medialnego, który posiada wielką władzę i jeszcze większe pieniądze. W drugiej, opartej na fantazjach Harry’ego, mógł szarżować do woli jako gburowaty prostak, który chce wszystkimi rządzić. 

Rickman opisuje Michaela Hoffmana jako reżysera idealnego dla aktorów. „Sam ma za sobą przeszłość aktorską, więc rozumie, na czym ten zawód polega. Szanuje aktorów, bardzo lubi szerokie plany, dzięki którym na ekranie pojawia się specyficzny rodzaj energii, niemożliwy do osiągnięcia w zmontowanej serii zbliżeń”, wyjaśnia aktor. „Klasyczne filmy Katharine Hepburn i Spencera Tracy bardzo często korzystały z podziału ekranu, dzięki czemu widzowie mogli wybierać, którą postać śledzić. Dzięki temu humor dosłownie pulsował na całym ekranie”. Rickman docenia również umiejętności komediowe swoich partnerów z planu. „Harry nie jest świadomy tego, że jego życie jest komiczne – uważa je za śmiertelnie poważne, więc Colin nie mógł się wygłupiać, gdyż pozbawiłby tym samym tę postać tego, co ją napędza w sensie komediowym. Cameron jest bardzo zdyscyplinowana, ale również wolna. Ten kontrast widać na ekranie. Ona po prostu wchodzi na plan i z miejsca odnajduje się w tym wszystkim, dokładnie wie, co ma zrobić”, kontynuuje Rickman. „Nie patrzy na swoją bohaterkę z góry i doskonale radzi sobie z połamańcami językowymi braci Coen”.
Tom Courtenay jako Major, wspólnik Harry’ego, we wszystkich swoich scenach wystąpił z Colinem Firthem. „Harry i Major to dobrzy kumple, ich specyficzna więź stanowi sedno filmu. Nie pracowaliśmy razem nigdy wcześniej, ale na planie nie mogliśmy przestać dyskutować – zdarzało się, że musieli nas rozdzielać, żeby doszło do kręcenia kolejnych scen!”, przyznaje z rozbawieniem Courtenay. „Z Michaelem mój kontakt był zupełnie inny. Zaczęliśmy od znalezienia wspólnego zainteresowania – okazało się, że obaj kibicujemy Manchesterowi United, a ja pracowałem przez długi okres czasu w teatrze w Manchesterze. Michael kształcił się w Oksfordzie, więc świetnie rozumie nasze angielskie zwyczaje”, dodaje aktor. Sport pojawia się również w relacjach Courtenaya z Cameron Diaz. „Choć Harry nie jest do końca pewny słuszności tego wyboru, PJ od razu zaskarbia sobie sympatię Majora, ponieważ ma w sobie ducha przygody i jest inna od pozostałych. Próbowałem na planie wyjaśnić Cameron reguły gry w krykieta, a ona mnie edukowała w kontekście baseballu. Wszyscy świetnie się ze sobą czuliśmy”, kontynuuje brytyjski weteran.

Courtenaya zaintrygował czas spędzony na kręceniu zdjęć w lokacjach w Nowym Meksyku, niedaleko Albuquerque, gdzie ekipa przeniosła się na czas powstawania scen teksańskiego rodeo. „Zazwyczaj irytuję się, kiedy przychodzi mi pracować daleko od domu, ale zdjęcia koło Albuquerque były świetną zabawą”, wspomina aktor. „Fantastycznym doświadczeniem było również uczestniczenie w prawdziwym rodeo, z autochtonami na trybunach. Tym bardziej, że razem z Colinem byliśmy w pełnych filmowych kostiumach – on w garniturze szytym na miarę na Saville Row, a ja w tweedowej marynarce i czapce z daszkiem”.
Na czele projektu stanął hollywoodzki weteran, producent Mike Lobell. Jego przygoda z filmem „Gambit, czyli jak ograć króla” zaczęła się już w latach 60. XX wieku, kiedy to przyszło mu uczestniczyć w londyńskiej premierze „Gambita” z Michaelem Caine’em, Shirley MacLaine i Herbertem Lomem w rolach głównych. Mieszkał wtedy w Londynie i nie był jeszcze związany z branżą filmową, jednakże czterdzieści lat później, już jako odnoszący sukcesy producent na umowie z Universal Studios, przeszukiwał archiwa i natknął się na prawa do „Gambita”. „Przekonałem studio, że warto zainteresować się ponownie tematem i skierowaliśmy projekt do fazy developmentu”, wyjaśnia Lobell. W 2003 roku Lobell zatrudnił braci Coen do napisania nowego scenariusza i nagle projekt stał się szeroko dyskutowany w całym Hollywood. „Przez kolejne lata przewinęło się wielu znanych aktorów i reżyserów, ale z takich czy innych powodów nie mogliśmy doprowadzić do powstania filmu”, opowiada producent.
„Pewnego razu skontaktowano mnie z Crime Scene, nową firmą na rynku. Adam Ripp i Rob Paris poznali się na potencjale projektu i udało im się zebrać odpowiednie środki finansowe. Przez cały czas bracia Coen bardzo nas wspierali i byli przekonani, że musi mi się wreszcie udać”. Lobell i Hoffman dobrze się znali, ponieważ wieloletni partner firmowy Lobella, producent/scenarzysta Andrew Bergman, napisał lata wcześniej scenariusz do wyreżyserowanej przez Hoffmana „Babki z zakalcem”. Hoffman bardzo sobie chwali upór, z jakim Lobell walczył o projekt. „On dojrzewał o wiele dłużej niż zazwyczaj, Mike’owi należą się wielkie brawa za to, że wytrwał przez te wszystkie lata i udało mu się doprowadzić do powstania filmu”, mówi reżyser. „Nigdy się nie poddałem, wszyscy w Hollywood wiedzieli, że doprowadzę to do skutku”, podkreśla producent.

Za scenografię odpowiadał Stuart Craig. „Kiedy tylko dowiedzieliśmy się, że Stuart jest wolny, po zakończeniu dziesięcioletniej przygody z kreowaniem świata Harry’ego Pottera, od razu do niego uderzyliśmy”, opowiada Michael Hoffman. Większość akcji dzieje się w nocy, co Hoffman pointuje tym, że „kręcenie komedii nocą jest zawsze dużym wyzwaniem – to nie jest norma, więc używaliśmy jak największej ilości odblaskowych powierzchni, korzystając również z dobrodziejstw wizualnych deszczu, szkła oraz stalowych konstrukcji ulicznych. Chcieliśmy uzyskać wygląd klasycznego Londynu – nie tego pocztówkowego, lecz eleganckiego, przypominającego miasto z filmów z lat 30. i 40.”

Na stanowisko autora zdjęć zatrudniono Floriana Ballhausa, z którym Hoffman pracował wcześniej przy „Szczęśliwym dniu”, kiedy ten jeszcze był operatorem. „Florian ma wielką łatwość pracy, dostał to prawdopodobnie w genetycznym spadku od swojego ojca, legendarnego Michaela Ballhausa”, wyjaśnia Hoffman. „Jest niezwykle wyrafinowany technicznie i rozwiązuje wszystkie problemy z niewiarygodną wręcz prędkością”. Ballhaus sprostał zadaniu nakręcenia nocnej komedii, zachowując na kamerze poblask planów zdjęciowych i jednocześnie będąc nieustannie świadomym świata wizualnego kreowanego w filmach braci Coen. Londyn został ukazany tak, jak postrzega go PJ – jest zupełnie inny niż Teksas, jaśniejący od deszczu.
Producent Mike Lobell podsumowuje: „Gambit, czyli jak ograć króla to specyficznie wyrafinowana klasyczna komedia ze świetną obsadą; to spełnienie marzeń”.

EKIPA

MICHAEL HOFFMAN (Reżyseria)

„Ostatnia stacja”, opowieść o ostatnich latach życia Lwa Tołstoja, stanowiła kolejny punkt zwrotny wspaniałej kariery tego amerykańskiego reżysera, który w branży zadebiutował na początku lat 80. Po dwóch produkcjach niezależnych trafił dzięki „Babce z zakalcem” do systemu studyjnego Hollywood. Kolejny film, „Czas przemian”, zdobył dwa Oscary. Od tamtego czasu kręci regularnie kolejne obrazy – „Szczęśliwy dzień”, „Sen nocy letniej”, dokument HBO „Out of the Blue, a film abort Life and Football” – zyskując uznanie kolejnych pokoleń widzów.
JOEL I ETHAN COEN (Scenariusz)

Twórcy filmowi, laureaci Nagród Akademii, jedni z najbardziej znanych twórców w branży. Ich najbardziej znane filmy to „Barton Fink”, „Fargo”, „Big Lebowski” oraz „To nie jest kraj dla starych ludzi”.
MIKE LOBELL (Produkcja)

Producent hollywoodzki, który pracował z największymi gwiazdami. Pomógł nakręcić takie filmy jak „Biały kieł”, „Dwa miliony dolarów napiwku” czy „Łzy Słońca”. Jego walka o „Gambita, czyli jak ograć króla” zyskała mu wielu sympatyków.
FLORIAN BALLHAUS (Zdjęcia)

Zaczynał jako asystent operatora kamery w filmach swego ojca, Michaela Ballhausa, ucząc się od takich reżyserów jak Martin Scorsese czy Mike Nichols. Jako autor zdjęć pracował przy takich filmach jak „Diabeł ubiera się u Prady”, „Plan lotu” czy kilku odcinkach serialu „Seks w wielkim mieście”.
PAUL TOTHILL (Montaż)

Niedawno widzieliśmy jego kunszt w „Hannie” Joe Wrighta, z którym pracował również przy „Dumie i uprzedzeniu”, „Pokucie” oraz „Soliście”. Zaczynał karierę w BBC, montując między innymi odcinki znanych seriali. Ma na swoim koncie takie produkcje jak „Gandhi of the Month” czy serial „Our Friends in the North”.
STUART CRAIG (Scenografia)

Trzykrotny laureat Oscara („Gandhi”, „Angielski pacjent”, „Niebezpieczne związki”,) Stuart Craig jest obecnie znany przede wszystkim jako współtwórca filmowego świata Harry’ego Pottera. Pracował również przy takich filmach jak „Chaplin”, „Notting Hill” czy „Człowiek słoń”.
JENNY BEAVAN (Kostiumy)

Dziewięciokrotnie nominowana do Oscara, zdobyła Nagrodę Akademii raz, za „Pokój z widokiem”. Ma na swoim koncie takie filmy jak „Jak zostać królem”, „Herbatka z Mussolinim”, „Duma i uprzedzenie” czy „Powrót do Howard’s End”.
OBSADA

COLIN FIRTH (Harry Deane)

Klasycznie wyszkolony brytyjski aktor teatralny, który zdobył Oscara za swoją rolę w „Jak zostać królem”. Ma na swoim koncie także Złoty Glob, nagrodę BAFTA oraz nagrodę MFF w Wenecji. Przełomową dla Firtha rolą była ta z serialu BBC „Duma i uprzedzenie” z 1995 roku. Od tamtego czasu nie schodzi z ust miłośników kina. Zagrał w takich filmach jak „Gdzie leży prawda”, „To właśnie miłość”, „Dziennik Bridget Jones” czy „Szpieg”.
CAMERON DIAZ (PJ Puznowski)

W wieku 21 lat zadebiutowała iście bombową rolą w „Masce”, od tamtego czasu stała się jedną z najbardziej lubianych i pożądanych aktorek Hollywood. Zagrała między innymi w „Mój chłopak się żeni”, „Sposobie na blondynkę”, „Gorzej być nie może”, „Aniołkach Charliego”, podłożyła także głos do wszystkich części „Smreka”.
ALAN RICKMAN (Lord Lionel Shabandar)

Wyśmienity brytyjski aktor teatralny, telewizyjny i filmowy, którego kariera trwa od kilku dekad. Zadebiutował w „Szklanej pułapce”, później występował w takich filmach jak „Rasputin”, „Robin Hood: Książę złodziei”, „Michael Collins” oraz kolejnych częściach serii „Harry’ego Pottera”.

TOM COURTENAY (Major)

Karierę zaczynał rolą w „Samotności długodystansowca” z 1962 roku, później przyszły czasy „Billy’ego kłamcy”, „Doktora Żywego” i innych znanych filmów. Jednocześnie Courtenay występował często na deskach ukochanego Manchester Royal Exchange Theatre. Niedawno można go było zobaczyć w debiucie reżyserskim Dustina Hoffmana – „Kwartet”.

STANLEY TUCCI (Zaidenweber)

Znakomity i charakterystyczny aktor, który ma na swoim koncie ponad 50 ról filmowych oraz niezliczone występy telewizyjne. Niedawno można go było oglądać w „Igrzyskach śmierci”, ale najbardziej pamiętne role zagrał w „Diabeł ubiera się u Prady”, „Drodze do przebaczenia” oraz „Julie i Julii”. Za drugoplanową rolę w „Nostalgii anioła” był nominowany do Oscara.
CLORIS LEACHMAN (Babcia Merle)

Weteranka kina i telewizji. Ma na swoim koncie ponad cztery dekady wspaniałych występów oraz świetnych ról dramatycznych i komediowych. Za rolę w „Ostatnim seansie filmowym” z 1972 roku została nagrodzona Oscarem. Od 1980 roku posiada własną gwiazdę na Hollywoodzkim Bulwarze Sław.
